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Ostatnie słowo.
J u ż  w ie c ie ,  k o c h a n i  C z y t e ln ic y ,  ż e  W a s z a  u lu b io n a  Gwiazda 

katolicka p r z e s ta je  w y c h o d z ić  z ty m  o s ta tn im  n u m e r e m . N ie  
m y ś lc ie  a to l i ,  a b y  o n a  z u p e łn ie  z g a s ła  i d a le j  W a m  n ie  p r z y ś w ie ­
c a ła .  T a k  b y n a jm n ie j  n ie  b ę d z ie .  S k o r o  b o w ie m  o b e jm u je m y  r e -  
d a k c y ę  Krakusa i g łó w n e  w  n im  w s p ó łp r a c o w n ic t w o ,  to  m o ż e c ie  
b y ć  p e w n i ,  ż e  te r a z  Krakus b ę d z ie  w  w ie lu  w z g lę d a c h  p o d o b n y  
d o  sw e j  d a w n e j  t o w a r z y s z k i  t. j. d o  n a s z e j  Gwiazdy i s t a n ie  s ię  
p is m e m  b a r d z o  z a jm u ją c e m  i p o ż y t e c z n e m .

P r z y z n a je m y  sa m i, ż e  n a sz e j  Gwieździe d o  d o s k o n a ło ś c i  w ie le  
b r a k o w a ło  ; n ie  p r z e c z y m y  te ż , ż e  i Krakus m ia ł  n ie k t ó r e  s ła b e  
s t r o n y ,  a le  t e r a z  p r z e z  to  p o łą c z e n ie  o b a  t e  p is m a  u z u p e łn ią  s i ę  
n a w z a je m  i Krakus s t a n ie  s i ę  p is m e m , z k t ó r e g o  C z y t e ln ic y  w s z y ­
s c y  b ę d ą  z p e w n o ś c ią  b a r d z o  z a d o w o le n i .

C e le m  Krakusa j e s t  p r a w d z iw a  o ś w ia t a  lu d u , o p a r ta  n a  fu n d a ­
m e n c ie  K o ś c io ł a  św . w  d u c h u  m i ło ś c i  b r a te r s k ie j .  B ę d ą c  b o w ie m  
p r z e k o n a n i ,  ż e  d o b r o  n a s z e g o  K o ś c io ł a  ś w . i O j c z y z n y  s p o c z y w a  
n ie  w  p o d ju d z a n iu  c ią g łe m  p r z e c iw k o  d r u g im  b r a c io m , ja k  to  c z y ­
n ią  n p . Przyjaciel ludu lu b  Wieniec i Pszczółka, a le  w  o b o p ó ln e j  z g o ­
d z ie  i b r a te r s k ie j  m i ło ś c i ,  p r a c o w a ć  i n a d a l b ę d z ie m y  w  ty m  sa -  
m y m k ie r u n k u , ja k  d o ty c h c z a s ,  b o  t y lk o  z t e g o  m o ż e  o d n ie ś ć  p o ­
ż y t e k  n a s z a  d r o g a  O jc z y z n a .

P o ls k a  u p a d ła  w s k u t e k  n ie z g o d y ,  w ię c  k to  p r a c u je  d a le j  n a d  
p o d s y c a n ie m  tej n ie z g o d y ,  t e n  c h c e  i  p r a g n ie  z n is z c z y ć  ju ż  n a w e t  
sa m o  im ię  P o l s k i ,  te n  j e s t  p r a w d z iw y m  w r o g ie m  O j c z y z n y , c h o ć  
w  b a ła m u tn y  s p o s ó b  u d a je , ż e  k o c h a  s w ą  O jc z y z n ę .
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Ci, k tó rz y  p od jud zają je d n y c h  p rz e ciw  d rug im , są p ra w d z i­
w y m i w ilk a m i w owczej skórze, k tó ry ch  w y strze g a jc ie  się p iln ie , 
ch o ćb y do W a s  m ó w ili s ło d k ie m i słow am i. N ie  w ie rzcie  ich  u łu ­
d nym  obietnicom , nie s łu ch ajcie  ich  poch leb stw  i bądźcie p rzek o ­
nani, że w nich tru cizn a się  m ieści.

M y śm y  w sz y sc y  dziećm i jed nej O jczyzny, naszej ukochanej 
P o ls k i, m yśm y syn o w ie  jed neg o  K o ś c io ła  św., czy to pan, czy 
ch ło p ek , czy m ędrzec czy p ro staczek, w ięc nam się  m iło w ać w za­
jem nie potrzeba i  w spólnie a w zgodzie p ra co w ać a b y sobie zb a­
w ie n ie  a O jczyźnie  lepszą p rz y szło ść  zap ew nić

„Z goda b u d u je , n iezgoda ru jn u je ", p o w ia d a p rz y sło w ie , i 
św ięta to p ra w d a. M iło śc ią  ty lk o  i p ra cą  w zrastają n a ro d y w  p o ­
tęgę i bogactw o, a u p ad ają  i  g in ą  niezgodą.

C h ry stu s P a n  p rz y sze d ł na ziem ię, ab y m iło ść zasiać, a sza­
tan p rzeciw n ie , p ra cu je  nad niezgodą, bo w ie, że przez to psuje 
dzieło  B oże. K t o  w ię c  do zgo dy zachęca, ten z B o g iem  pracuje, 
a kto idzie p rz e c iw n ą  drogą, ten ty lk o  p ie k łu  się p rz y słu ż ą  D a łb y  
B ó g , a b y c i w ło ścia n ie , k tó rz y  p o p ie rają  p i s m a  p o d j u d z a j ą c e  
ic h  p rz e ciw  d ru g im  b racio m  zro zum ieli ju ż raz, że tak czyniąc, 
p ra cu ją  może bezw iedn ie na szkodę K o ś c io ła  i O jczyzny.

C ie szy  nas to w ielce, że n ie  m ożem y tego stósow ać do n a ­
szych  C zy te ln ik ó w  i m am y nadzieję, że przez W a s  p o trafim y po­
w o li, p rz y  B ożej pom ocy, niejednego naw rócić.

P ro s im y  W a s  te d y ponow nie, b y ście  się w s z y s c y  sta li od 
N o w ego R o k u  prenum eratoram i Krakusa, a nadto z a c h ę c a l i  in ­
n y c h  do tego, bo w ten sposób p rz y s łu ż y c ie  się K o ś c io ło w i i O j­
czyźnie. N iechaj że w ięc do każdej w io sk i zaw ita nasz Krakus, 
nie ch  i po m iastach K rakus  nasz w ęd ruje i  n iech sieje p ra w d ziw ą  
ośw iatę i obopólną zgodę, k tó ra  je st celem  jego w ę d ró w k i po d o­
m ach m ie jsk ic h  i  chatach w ie śn iaczych .

A  teraz d zię ku je m y w szystk im  d otychczasow ym  naszym  C z y ­
telnikom  za ła sk a w e  p o p arcie  naszej p ra c y  dotychczasow ej i ż y ­
cz y m y  W a m , ła m ią c  się  z W a m i w duchu opłatkiem , b ło g o sła ­
w ie ń stw a B ożego na ro k p rz y s z ły  i  k o ń cz y m y  drugiem  życzę 
niem  do ry c h łe g o  w id zenia w  Krakusie!

P rzy p o m in a m y  raz jeszcze, że Krakus wychodzi co tydzień, 
a kosztuje n a  c a ł y  r o k  ty lk o  3 złr., n a  p ó ł  r o k u  1 złr. 50 ct. 
a n a  k w a r t a ł  75 ct. Je st to cena b a r d z o  n i s k a ,  a w ię c tem 
bardziej p o w in ien  K rakus  zn aleść ja k  najw ię ksze  p o parcie.

Lwów 15 grudnia 1891. B e d a k c y a .
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N i e s k o ń c z o n a  m i ł o ś ć  P a n a  J e z u s a
w żłóbku leżącego.

P rze z dw ie ostatnie n iedziele  cz y ta li s łu d zy  P a ń s c y  po k o ­
ś c io ła c h  ew angelie, w k tó ry c h  k ie ro w a li nasz w z ro k  nad b rze g i 
Jo rd a n u  i k a z a li nam  p rz y s łu c h iw a ć  się słow om  św. Ja n a  C h rzci­
cie la, w zyw ające g o  do p o k u ty  i  p o p ra w y życia.

Za k i lk a  d ni już tego g ło su  sły sze ć  n ie b ę d zie m y; u m ilk n ie  
Ja n  św., ale zato u sły sz y m y  cu d o w n y g ło s  w stajence betleem - 
skie j ; g ło s  to now onarodzonego D z ie c ią tk a  B ożego. G ło s to cu ­
d o w n y i s ło d k i, bo to g ło s B o g a  i  Z b aw cy naszego, k tó ry  zstąp ił 
z nieba, a b y  lu d z i od zg u b y  w iecznej o calić, a b y  im  b ram y do 
nieb a otw orzyć.

L e ż y  w  żłó beczku m aleń ka D z ie cin a , ale  na tw a rzy  tej D z ie ­
c in y  nie w id ać g ro zy  i surow ości, lecz owszem  z ust Je j w y t r y ­
s k a  uśm iech n ie b ia ń sk i. T o też z rad o ścią  spieszą do szo py ub o ­
d zy pastuszko w ie, b y  oddać hołd  B ożej D z ie c in ie , i  p o słu ch a ć 
g ło s u  sw ego P an a, k tó ry  choć nie m ów i jeszcze, ale  narodzeniem  
sw ojem  g ło si św iatu sw oją m i ł o ś ć  n i e s k o ń c z o n ą  k u  rodza­
jo w i lud zkiem u.

O ja k ż e  w zn io słą  i w zru szającą je st T a je m n ica  B ożeg o N a ­
ro d ze n ia ! K ie d y  na to D z ie c ią tk o  B oże p a trzym y oczym a c ie łe - 
snem i, n ie w id z im y  w  N iem  nic, ty lk o  u p okorzenie  i  poniżenie, 
ty lk o  słab o ść i nędzę. A le  k ie d y  sp ytam y się W ia r y  św., to ona 
nam pow ie, że to D z ie c ię  w  żłó b ku  leżące, to B ó g  nasz, to nasz 
Z b aw ca najdroższy, nasz P a n  i Sędzia. I  cóż spow o do w ało P a n a  
Jezusa, że p o rzu cił n ie b ie skie  p a ła ce  a z stą p ił na ten ziem ski p a ­
d ó ł nęd zy i p ła c z u ?  C zy może p rz y sze d ł szu kać tu b o g actw  lub 
s ła w y ?  A le ż  to B ó g  p ra w d ziw y , k tó ry  w szystko  stw o rzy ł, do 
którego należą w sz y stk ie  b o g actw a tej ziem i. N ie  po to w ięc 
p rz y sze d ł na ziem ię P a n  Jezus, ale a b y nas zb aw ić, ab y nam 
sw oję m iłość p okazać i  w zbud zić w nas m iło ść k u  N iem u.

„W yniszczył siebie samego —  stał się ludziom równy1', m ów i 
o P a n u  Je zu sie  A p o s to ł P a w e ł św. a ty lk o  dlatego, że nas od 
w ieków  u k o c h a ł n ie sko ń czo ną m iłością. R o zu m  lu d z k i n ie może 
w p ra w d zie  tego pojąć, bo on za s łab y, b y  zrozum ieć T a je m n ice  
B oże, a le  W ia r a  św. m ów i nam  o tem, że B ó g  je d y n ie  z m iło śc i 
sta ł się człow iekiem .



716 Gwiazda katolicka. Nr. 24.

P rze z grzech A d a m a  staliśm y się  n ie w o ln ik a m i czarta i ża ­
den cz ło w ie k  nie b y łb y  się  n ig d y  d o stał do nieba, b y  tam z B o ­
giem  k ró lo w a ć. P a n  B ó g  nie p o trzebo w ał w cale m ieć p rz y  boku 
sw oim  ludzi, On i bez n ic h  b y łb y  B o g iem  na w ie k i, ale m iłość 
Je g o  nie m o g ła patrzeć obojętnie na nędzę lu d z k ą , w ięc porzuca 
tron n ie b ie s k i i  zstępuje na ziem ię m iędzy ludzi, a b y  um rzeć za 
nich  b olesną i o k ru tn ą śm ie rcią  na k rz y żu .

O cóż to za w ie lk a  i niepojęta m iło ś ć ! I  czegóż za to żąda 
od nas P a n  Je zu s? C zy  może ja k ie j n a g ro d y  pieniężnej, może 
zaszczytów  i s ła w y ?  B y n a jm n ie j, sam raz p o w ie d zia ł, że p rzysze d ł 
po to, ab y o g i e ń  r o z p a l i ć ,  tj. ab y nas do m iło śc i pobudzić.

U k o c h a ł nas bez g ra n ic  i p ra g n ie , ab yśm y Go także k o c h a li 
K ie d y  w ięc staniem y przed żłó b kiem  betleem skim , to sp y ta jm y  
się kto leży w tym  żłó b k u  i po co na św iat p rz y sz ła  ta D z ie c in a , 
a P a n  Jezus, b ęd ący tą D z ie c in ą  odpow ie n a m : Jam  człow iecze
B o g ie m  twoim , jam  p rz y sze d ł na ziem ię, b y  c i niebo zap ew nić 
i zb aw ić n a w ie k i. U k ry łe m  mój M ajestat, p o n iżyłe m  się, a to 
w szystko  czyn ię  jed yn ie  d la C iebie. M iłu ję  cię niepojęcie, w ię c i 
T y  m nie ukochaj całem  sercem , ca łą  duszą T w o ją.

T a k i g ło s  u sły sz y m y , k ie d y  oczym a w ia ry  spogląd ać będziem y 
na żłó b ek b etleem ski. S łu c h a jm y  w ię c tego g ło su B o g a  m iło ści 
i uk o ch ajm y P a n a  Jezusa, a ko ch ając Go, postanów m y nie c z y n ić  
n ic  takiego, co by G o ob rażało , tj. postanów m y u n ik a ć  grzechów  
w szelk ich , a w tedy p ra w d ziw ie  po ch rześciań sk u  obchodzić bę­
dziem y radośną pam iątkę N a ro d ze n ia  B ożego

W dzień Bożego Narodzenia na polskiej ziemi.
W żłóbku, w stajni położony, 
Przyjmij od nas bold, pokłony, 
Bądź uczczony! wysławiony! 
Niechaj Tobie ziemia, gwiazdy, 
Słońce, księżyc, żywioł każdy,

0  nasz Jezu narodzony,

A Ty, Wielka świata Pani, 
Matko Boża, proś za nami, 
Aby Syn Twój, dziś maleńki,

Wszystko razem, wszechświat cały 
Wyda z siebie oznak chwały.

Więc, Królowo nasza Droga, 
Proś za Polską Pana Boga,
Abyś sama królowała,
Aby pod Twem berłem chwała 
Jezusowi nie ustała!
I  od morza aż do morza 
Jaśniała jak ranna zorza 
W polskiej mowie chwała Boża!
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Dzieciątko Jezus przyniosło.
Przez S t a .

—  M atuchno. w sza k  to dziś D z ie c ią tk o  Je zus o n ik im  nie 
zapom ni i  każdem u coś p rz y n ie sie  na G w ia zd k ę  ? p y ta ł m a ły  W o j­
tuś, p o d p a rłsz y  b ró d k ę  na chudej rączce i p rz y p a tru ją c  się c ie k a ­
w ie prasu jącej matce.

—  T a k , syn k u , praw da. P a n  Je zu s w sz y stk ich  lu d z i ko ch a  
i o ka żd ym  pam ięta, lecz na p o d a ru n k i ty lk o  g rzeczne d zie ci za­
słu g u ją.

—  C zy  W o jtu ś  n ie  b y ł  g rz e c z n y ?  —  zaw o łało  z niepokojem  
d zie cko  —  p ow ied zcie  m atuchno.

—  B y łe ś  g rzeczn y, to też D z ie c ią tk o  Je zu s p rz y n ie sie  c i coś 
ład n e g o . A le  weź rączk i, bo mam a ju ż  sk o ń czy ła , m usi sprzątnąć 
ze stołu.

T o  m ów iąc, p o czciw a  p ra czk a  u k ła d a ła  tro s k liw ie  św ieżo 
up raso w an ą b ie lizn ę  w ko szu i  m y śla ła  z w d zię cz n o ścią :

—  D z ię k i C i B oże, żeś m i w ró c ił zd row ie przed św iętam i. 
L u d zie  m i w in n i trochę pien ięd zy, będę m ogła iść  po nie.

C h w ie ją c się trochę, o k ry ła  się chustą, w z ię ła  kosz i poszła 
k u  drzw iom , ale p ła c z liw y  g ło s  d zie cka za trzym a ł ją  na progu.

—  M atuchno, m nie się  tak je ść  ch ce!
—  W id z is z , sy n k u , dziś post, to n ie  m ożna je ść  ile  ra zy  się 

zechce — o d p a rła  k o b ie ta  —  ja k  w rócę, zgotuję w ieczerzę, to się  
najesz —  p o p ra w iła  chustkę, za m k ła  d rz w i i poszła na miasto.

Chętnie b y ła b y  ona d a ła  W o jtu s io w i k a w a łe k  ch leb a mimo 
postu, ale n ie m ia ła  go a n i o k ru s z y n y  w  dom u; nie m ia ła  też ju ż 
p ie n ię d z y ; za ostatnie k i lk a  g ro s z y  k u p iła  w ę g li, a b y  p rz y  n ich  
w y p ra so w a ć b ielizn ę , pow ierzon ą je j przez p ew nego p a n a ; m iała 
nadzieję, że za otrzym ane za n ią  p ien iąd ze p rz e ż y w i przez k ilk a  
d n i sieb ie  i  dziecko.

P a n  ów, którem u n io sła  b ieliznę, sch o d z ił w ła ś n ie  ze scho- 
| dów, g d y  p ra cz k a  w ch o d ziła  na n i e ;  u jrza w szy ją  z a w o ła ł:

—  A , n iesiecie, M aciejow a, b ieliznę, czem u to dziś dopiero?
—  C h o ro w ałam  ciężko k i lk a  tyg o d ni, w ielm ....
—  D o b rze, już dobrze. B ie liz n a  m i potrzebna, bo w yjeżdżam  

na ś w ię t a ; oddajoie ją  służącej.
— Ja  ch cia ła m  p ro sić  w ielm ożnego pana — zaczęła  M aciejo w a.
—  D z iś  nie mam czasu, ja k  w rócę p rzyjd źcie  z ra ch u n k ie m  

i pow iedzcie m i w szystko czego żądacie —  to p o w ie d zia w szy
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z b ie g ł po schodach, rozm aw iając w esoło z drugim , tow ar 
cym  mu panem .

P ra c z k a  w estchnęła, od d ała b ie lizn ę  i  u d a ła  się  do p a n i p ro ­
fesorow ej, k tó ra  jej także w in n a  b y ła  za p ran ie.

—  Je st w ielm o żna p an i w  dom u? —  za p y ta ła  służącej.
—  A  co to ch cecie?
—  W ie  p anienka, że tu przed  k i lk u  tyg o d n ia m i p ra ła m  parę 

d n i ; chorow ałam , b ied a w  domu, ch cia łam  p ro sić  o zapłatę.
—  P a n i w y b ie ra  się na m iasto ; ale pow iem .
P o  c h w ili w ró c iła  służąca i  r z e k ła :
—  T e ra z w ielm ożna p a n i nie ma czasu, p rz y jd źcie  później.
M aciejo w a obeszła jeszcze k i lk a  dom ów, lecz poniew aż to

b y ło  w e w ilią , n ik t  nie m ia ł czasu oddać biednej ko b iecie  tego, 
co cię żk o  zap raco w ała.

Z m a rtw io n a , osłab io n a w ró c iła  do d o m u; szaro ju ż  b yło . 
W  m ałym  p o k o ik u  i ku ch ence zad ziw iający  p an o w ał porządek, 
a le  b ied a w y g lą d a ła  ze w sz y stk ic h  k ą tó w ; a chuda tw a rzy czk a  
W o jtu s ia  p rze ra ża ła  sw oją bladością.

—  Co m i D z ie c ią tk o  Jezus p rz y n io sło ?  —  b y ło  p ie rw sze  p y ­
tanie chłopca.

—  O, mój s y n k u ! W  tym  ro k u  n ic  nie dostaniesz, ale ja k  
będziesz c a ły  ro k  g rze czn y, to na....

—  A le  m nie się  ta k  dziś jeść c h c e ! D z ie cią tk o  Je zus nie 
każe m i czekać tak d łu g o ; dziś jeszcze p rz y n ie sie  m i . . . .  może 
ch leb a alb o b ułe czkę, zo b aczycie  m atuchno. P o sta w ię  mój trze w i­
czek na o k n ie , to P a n  Je zus w  n ie g o  co z n ie b a w p u ści, i  rad  
b ardzo ze sw ego p om ysłu, p o sta w ił W o jtu ś  p o d a rty  trz e w ik  tuż 
p rz y  samej szyb ie, a b y z n ieb a m ożna go łatw o  zobaczyć.

M a cie jo w a  u c a ło w a ła  ch ło p ca  i  szyb k o  w y b ie g ła  za drzw i; 
g łó d  d zie ck a serce je j ro z ry w a ł; p o sta n o w iła  w ięc iść  w y c ią g n ą ć 
rę k ę  do lu d zi, p ro sić  ja łm u żn y , choć ją  to w ie le  kosztow ało, bo 
po raz p ie rw sz y  m iała  żebrać.

Z b liż y ła  się  do g ro n k a  panów , u b ra n y ch  w bogate futra, 
ro zm aw iający ch  g łośno na u lic y , w y c ią g ła  rę k ę  i  c ich ym  głosem  
w y m ó w iła  słó w  k ilk a . L e c z  w tej sam ej c h w ili uczu ła , że czyjaś 
rę k a  c h w y c iła  ją  za k a rk  a o burzo ny g ło s  k r z y k n ą ł:

—  Cóż to w łóczęgo, n ie  w iesz, że na u lic y  n ie  w olno żebrać ?
—  Ja, panie, dziś p ie rw s z y  raz... ja...
—  T a k , tak, tak, z w y k łe  k łam stw a żeb rzących  p ró żn ia kó w  —  

z a w o ła ł p o licyan t, bo on to s c h w y c ił n ie szczęśliw ą p ra c z k ę , u s i­
łu ją c ą  w y rw a ć  się  z je g o  rę k i.
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Jeno nie próbój m i u c ie c  -  m ó w ił —  żebyś ju ż w ięcej 
n ie  n a p rz y k rz a ła  się  przechodniom , zap row adzę cię  na p o licyę .

M a d e jo w a  w  n ajczu lszy ch  sło w a ch  p ro s iła  p o licya n ta , m ó w iła, 
że g ło d ne d ziecko zo sta w iła  sam e w domu, lecz N ie m ie c n ie  ro ­
zu m iejący dobrze po p o lsk u , zaw o łał b ru t a ln ie :

-—  W s z y s c y  P o la c y  jesteście le n iu c h y , ra d zi ży ć z cudzej 
p ra c y ; czem u to N iem ców  nie  żebrze tak w ie lu ?  G d zie  n ajw ię ksza  
b ie d a ?  to ty lk o  zaw sze m ięd zy w am i.

W  k w a d ra n s później s ied zia ła  już M aciejo w a w  p o lic y i, gdzie 
zw y k le  um ieszczano w ałęsające się  po n o cy  ko b iety.

O kro p n ą  noc sp ęd ziła  b ied n a m a tk a ; c ią g le  zd aw ało  się je j, 
że s ły s z y  żało sn y g ło s  sw ego W o jtu sia , w z y w a ją c y  chleba.

—  Zm arznie m i przez noc n ieb ożątko —  jęczała  ze łzam i. —  
O ! M atko  B o ż a ! u litu j się T y  nad mojem d zieciątkiem  —  i znów  
ła m a ła  ręce, zaw odząc g ło śn ym  płaczem .

W e  łza ch  i m odlitw ie, n ie  podnosząc się z ko lan , p rzep ę­
d z iła  M aciejo w a noc całą, tę noc, rado śną d la  każd ego ch rześciań - 
sk ie g o  serca. O baw a o sam otnie pozostaw ione dziecko, żal cię żki, 
że b ied actw o oprócz rano b u łe c z k i i  tro ch y chleb a, c a ły  dzień 
n ic  nie ja d ło ; oburzenie na n ie czuło ść lu d z k ą  szarp ało  sercem  
strap io nej m atki, a od rozp aczy b ro n iła  ją  ty lk o  m y śl o B o g u , 
k tó ry  n ig d y  nie zapo m ina o n ie szcz ę śliw y ch  i opuszczonych, 
sko ro  M u ty lk o  ufają.

N are szcie  z a b ły s n ą ł dzień w ie lk i i  św ię ty, dzień B o żeg o  N a ­
rodzenia. O ko ło  g o d zin y  dziew iątej w yp uszczono b ied ną praczkę, 
któ ra  mimo g ło d u , o sła b ie n ia  w sk u te k  przebytej ciężkiej choroby, 
i bolesnego n ie p o ko ju, sta ra ła  się  na s k rz y d ła c h  le c ie ć  do sw ego 
ch ło p czy n y , p o w tarzając w d u c h u :

—  D zie c ią tk o  moje najdroższe, W o jtu s iu  mój m iły , idę, lecę 
do cie b ie  s y n k u , n ie  p łaczże m i ju ż ro b aczku, nie p łacz, m atka 
ju ż  nied aleko , nie p ła cz —  ta k  p o w tarza jąc najczulsze nazw y, 
zd aw ało się  strw ożonej, zb o lałej ko b iecie, że d ziecko p ocieszy, 
usp okoi.

J a k  w ic h e r w p a d ła  pod bram ę, w  której stała  w ła śn ie  s tró ż k a ; 
ta u jrzaw szy M aciejo w ą r z e k ła :

—  T o  dopiero m atka, co na całą  noc d ziecko z o sta w iła  sa­
mo ! W ie lk a  szkoda, M aciejow a, żeście w czoraj w ieczorem  nie 
b y li w domu.

N ie szczęśliw ej p raczce tchu zab rakło  w p ie rsia ch , n ie  p y t 
p rzecież o n ic, nie w id ząc n ic  przed  sobą, b ie g ła  na czw arte  pię 
tro, g d zie  się  zn ajdo w ało jej ub ogie  m ieszkanie.
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G d y  c h w y c iła  za k la m k ę , serce jej b ić  p rzestało  z trw o g i.
—  Je zu  m iło śc iw y , zm iłuj się nadem ną! —  szepnęła, p rz e ­

że g n ała  się i  w eszła do iz b y ;  pew na b y ła , że coś okro pneg o zo­
baczy.

W  kuchence, przez któ rą  się  w chodziło, n ikogo nie b yło, 
a le  m iłe  ciep ło  ud e rzyło  na w stępie M aciejow ą. zaled w ie stanęła 
na p ro g u  p o k o ik u , u czu ła  rą c z k i W o jtu sia  na swej szyi, k tó ry  
ca łu ją c  m atkę, w o ła ł ra d o ś n ie :

—  P a trzcie , m atuchno, co m i to D z ie c ią tk o  Jezus p rzy n io sło , 
p a t r z c ie !

P ra c z k a  sp ostrzeg ła  n ajp ie rw , że je j u k o ch a n y  syn e k, u b ra n y  
jest w  p ięk n e  flanelo w e n ie b ieskie  ub ranie, naszyw ane cz a rn ą , 
je d w a b n ą  tasiem eczk ą; ub ranie  b y ło  trochę za przestrone, lecz 
jakże  w niem  i w szero kiej, b ia łe j ja k  śn ie g  k ry z ie , p rze śliczn ie  
b y ło  jej je d y n a k o w i Zdum ione oczy p rze n io sła  M aciejo w a z c h ło p ­
c z y k a  na pokój a tu now e cuda.

N a  dużym  stole, n a k ry ty m  b ia ły m  obrusem , le żała  gęś p ie ­
czona, c a ły  stos p la ck ó w , stru c li i chleba, z pom iędzy k tó ry c h  
w y c ią g a ły  szyje b u t e lk i; jed n a n ap e łn io n a w inem  a k i lk a  piwTem, 
dalej sta ły  dw a duże k o s z y k i p e łn e  ja b łe k , orzechów, p ie rn ik ó w ; 
b y ło  tam jeszcze m asło na talerzu i  d w ie  spore p a c z k i k a w y  i 
cu kru .

—  M atko B o sk a  c u d o w n a ! Zkąd się to w szystko  tu w zięło ? 
—  za p yta ła  n ie  dow ierzając oczom b ied na p ra c z k a ; sądziła, że ma 
g o rączkę  i w szystk o  to ro i się  jej w oczach.

—  D z ie c ią tk o  Je zu s nam  p rz y n io sło  —  od p arł z pow agą W o j­
tuś —  pam iętacie, ja k  m ów iłem , że P a n  Jezus nie każe m i ro k  
czekać, tak  ja k  w yście  m y ś le li; zaś m aluchn y Je zu sin e k , b y  n ie  
w ie d z irł, że m i się  tak je ść  chciało. A le  patrzcie  m atuchno, co to 
tu w  trze w iczek D z ie c ią tk o  w ło ż y ło ; to d la was.

M aciejo w a się g n ę ła  rę k ą  po p odarty b u c ik  ch ło p ca i w tej 
c h w ili w y p a d ły  z niego d w ie d w u d zie sto m ark ó w k i złote. Zdum ie­
nie p ra c z k i p rzeszło  w osłu pienie, g d y  wtem na p ro g u u k a za ła  
się stróżka.

—  M acie  szczęście M aciejo w a —  m ó w iła  o g lą d a ją c w szystko  
ze zazdrością trochę —  już co m acie to m acie. D o b ry  P a n ie ! ty le  
w szystkiego jej tu nazo staw iali, że d zie sięciu b y się najadło. J a  
wam  tam nie  zazdroszczę, choć po p raw dzie  dobre słow o p o w ie ­
d ziałam  za wam i.

—  G dzie, k ie d y , kom u ? —  p y ta ła  M aciejow a, n ie m ogąc 
zrozum ieć co się  k o ło  niej dzieje.
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—  K o m u żb y , ja k  nie ja śn ie  h rab iczo w i. T o  c i w am  szczery pan.
—  W ię c  to hrabicz, ale k tó ry  ?
—  B o  ich to je st d zie się c iu ?  Ja k e ście  w czoraj p oszli do m ia­

sta —  p ra w iła  stróżka, w odząc oczam i po stole —  ta k  c i z a p a liły  
się sad ze w  ko m in ie. K t o  ż y ł le c ia ł na górę, bo to i  strachu b y ło  
trochę ; za in n y m i, a lb o li przed  d ru g im i, sze d ł ten m ło d y  hrab icz 
z p ierw szeg o  p ię t r a ; w ie cie , ten co to nied aw no ze św iata p rz y ­
je ch a ł. B o  to bodaj nie u  h rab io stw a tak p ie k li i g o tow ali, aż się 
sadze zajęły. S ta rz y  państw o b a l czy  cosilc w y p ra w ia li na p rz y ­
ję c ie  m łodego. J a k  w am  u g a s ili ogień, tak  id zie m y w szy scy  na 
d ó ł a ja , nie ch w a lą c się, zaraz za hrabiczem . P rz e ch o d z ił k o ło  
w aszych  d rzw i, a tu s ły c h a ć  p łacz W o jtu sia , h ra b icz p rz y sta n ą ł 
i  słucha, a tu W o jtu ś  w o ł a :  D z ie c ią tk o  Jezus p rzyn ie ś W 'ojtusiow i 
b u łk ę , bo ju ż  ta k  daw no n ic  n ie  ja d ł;  p rz y n ie ś  J e z u s in k u ! W ię c  
h ra b icz s łu c h a  i p yta m n ie : Co to ? kto tak  z płaczem  w zyw a  
P a n a  Je z u sa ?  T a k  ja  m ó w ię : A d y  to W o jtu ś  M a d e jo w e j; leżało 
k o b ie cisk o  p arę  ty g o d n i chore to i b ie d a  w c h a łu p ie ; zw yczajn ie  
d zie cisk o  gło d n e , w ięc beczy. H ra b ic z  aż wam  p o b la d ł i w o ła : 
nie m acie k lu cz a  od ty ch  d rz w i?  w ię c ja zaraz: cobym  2aś nie 
m iała  m ieć, ja śn ie  h r a b ic z u ! N o to d aw ajcie  a p rę d k o ! T a k  c i 
wam  p iln o  mu b y ło . J a k  d rz w i otw arłam  sam  w z ią ł W o jtu s ia  na 
ręk ę  i zan ió sł na dół. M ło d a  pani, sio stra  h rab icza, co to ma ta­
k ie g o  dużego syn aczka, ja k  w asz ch ło p iec, p rz y n io s ła  zaraz oto 
to śliczn ę  u b ra n ie  i  sam a W o jtu s ia  o b łó c z y ła  i  c h w a liła , że tak 
na d zie ciak a choć biednie, ale czysto A  co w am  się nau żalali 
nad nim , że ta k i b le d z iu ch n y  i chud y. M n ie  p rz y k a z a li, żebym  
u w a ża ła  ja k  w ró c ic ie  z m iasta, a tym czasem  W o jtu s io w i je ść  da­
w a li a d a w a li, a ju ż  najb ardziej h ra b icz  i p an ie n ka c ią g le  mu coś 
p c h a li, aż p a n i m u siała  b ro n ić, żeb y to ch ło p ca  nie p rzepaśli. Ja k  
późno b y ło  a w y ście  nie w ra c a li, w ię c W o jtu s ia  p rzen o co w ali 
u siebie. D z iś  rano p oszła  do w as słu żąca n a p a lić  w  piecu i 
w szystk o  co tu je st na stole p o p rzy n o siła , a h ra b icz z p an ie n ką 
p o u s t a w ia li; p rz y n ie ś li W o jtu s ia  na górę, n a d a li mu zab aw ek i 
ła k o c i i p rz y k a z a li, żeby się  g rzecznie  b a w ił, aż w ró cą z ko ścio ła . 
M n ie  też m ó w ili, żebym  d zie ck a p iln o w a ła  i w aszego pow rotu. 
W o jtu ś  p y ta ł się czy to P a n  Jezus mu w szystk o  p rz y s ła ł, w ięc 
mu p rz y św ia d c z y li.

M aciejo w a s łu c h a ła  o p o w iad an ia  stró żk i ze złożonem i rękom a 
a  usta jej d z ię k c zy n n ą  sze p ta ły  m odlitw ę, któ rą  W o jtu ś  p rze rw a ł, 
w o ła ją c  w e s o ło :
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—  P ra w d a , m atuchno, p an i  p a n i m ó w ili, że D z ie c ią tk o  J e ­
zu s u s ły sz a ło  w  niebie, ja k  p ro siłe m  o b u łk ę  i  w sz y stk o  nam to 
p rz y sła ło .

—  T a k , sy n k u  k o ch a n y  —  m ó w iła  ze łza m i m atka —  to 
w szystk o  d a ł nam  P a n  Je zu s przez ręce d o b ry ch  p a ń stw a ; p o ­
d ziękuj Je zu so w i W o jtu siu .

C h ło p ie c k lę k n ą ł na śro d ku iz b y  i  k r z y k n ą ł ja k  m ó gł n a j­
g ło śn ie j :

—  D z ię k u ję  C i, k o ch a n y  Je zu sin ku , za w szystko coś m i dziś 
p rz y n ió sł.

Odezwa do narodu polskiego,
Wielki mąż czczony w świecie słowiańskim zgasł i spoczywa już

w mogile. Paweł Stalmach oddał Bogu ducha dnia 15 listopada br. i po­
grzebany został w Cieszynie 17 listopada.

Nie będziemy wyliczali jego zasług na polu narodowem, bo ko:nuż 
na polskiej ziemi nie byłoby znane imię Stalmacha? Któżby nie znał 
ożywiciela i wskrzesiciela Szląska, owego męża, który całe życie swoje 
i wszystką swoję pracę poświęcił, aby obudzić lud szląski ze snu tw ar­
dego i natchnąć go nowem życiem ?

Aby pamiątka jego trwała jak najdłuższe lata pomiędzy nami i 
przypominała nam nasze obowiązki, odnośny komitet powziął zamiar po­
stawienia pomnika na mogile, która pokrywa zwłoki tego męża zacnego !

Przemawiamy do was kochani rodacy mieszkający na rozległych 
ziemiach polskich, i prosimy was o datki, aby godny pomnik mógł s t a ­
nąć jako świadek uczczenia zasług położonych koło narodu i ojczyzuy!

Nie wątpimy, że ta prośba znajdzie odgłos wszędzie, gdziekolwiek 
serca polskie b i ją !

Wkładki prosimy nadsyłać do redakcyi „Gwiazdki Cieszyńskiej"
w Cieszynie, która takowe co tydzień ogłaszać będzie.

Upraszamy uprzejmie Szanowne redakcye o przedrukowanie po­
wyższej odezwy i zachęcenie do składek.

W Cieszynie d. 26 listopada 1891.

W i m i e n i u  k o m i t e t u ;

K s. Ignacy Św ieży  
poseł do rady państwa i do sejmu.
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Nowi heretycy
czy l i  s łów ko  o „ s o c y a l i s t a o l i “.

(Dokończenie).

Widzieliście już kochani Czytelnicy z poprzednich numerów, gdzie 
była nauka o socyalistach1 że ci ludzie przewrotni tumanią siebie i dru­
gich i obiecują im raj na ziemi, którego nigdy nie osiągną, bo ziemia 
nie może być rajem, lecz zawsze pozostanie padołem płaczu i utrapień.

Tak bowiem chce P. Bóg, abyśmy przez utrapienia ziemskie do­
stali się do prawdziwego raju w niebiesiech. Wykazaliśmy ju ż ,  jak 
śmieszne są nauki socyalistów i do czego oni dążą. Teraz  na zakończe­
nie wspomnimy jeszcze o jednej bezbożnej rzeczy, o jakiej marzą ci nowi 
heretycy. Oto chcą oni, aby ludzie nie zawierali związków małżeńskich 
i nie żenili się wcale, lecz aby żyli ze sobą podobnie jak zwierzęta bez- 
rozumne. Również pragną i tego nadto, aby dzieci nie były wychowy­
wane przez rodziców, lecz we wspólnych zakładach państwowych ; do 
dzieci swych, według nich, nie mają rodzice żadnego prawa, bo nie są 
ich własnością, ale należą do państwa.

Gdyby to się stało, co się atoli nigdy nie stanie, to wtedy czło­
wiek zeszedłby do najohydniejszego upodlenia swej godności ludzkiej, 
a dla społeczeństwa wynikłaby niesłychana krzywda. Wtedy żadna nie­
wiasta nie byłaby pewną, czy długo może być żoną, bo mąż mógłby ją
za byle co odpędzić i żyć z inną znowu kobietą, a po krótkim czasie,
znowu z inną, tak samo jak to czynią zwierzęta. Nie byłoby też żadnej 
rodziny, bo rodzina opiera się tylko na małżeństwie.

W styd mówić, coby się wówczas działo, a cały świat byłby gorszy 
od Sodomy i Gomory. Dla rozpustników byłby to raj, ale świat byłby 
prawdziwem bagnem występków i o cnocie nie mogłoby być nawet mo­
wy. A cóżby się działo z dziećmi? Byłyby one najbiedniejszemi istotami 
na świecie, bo nigdyby nie zaznały miłości rodzicielskie].

Możnaby wiele jeszcze pisać o takiem państwie, jakie chcą mieć 
socyaliści, ale przez wzgląd na wstydliwość pomijamy inne pytania.

Jednem słowem świat cały stałby się prawdziwą kałużą występków, 
z czego tylko szatan miałby niesłychaną radość.

Bądźmy atoli mocno przekonani, że do tego nigdy nie przyjdzie, 
bo wyraźnie powiedział P. Jesus, że naszego Kościoła św. nie przezwy­
ciężą i bramy piekielne. Mimo to bądźmy ostrożni i nie przestawajmy 
walczyć przeciw tym wrogom Wiary św. i porządku. Nie dawajmy po­
słuchu ich złudnym i szatańskim podszeptom i na każdym kroku sta­
rajmy się. burzyć ich usiłowania.
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Przedewszystkiem zaś słuchajmy głosu kapłanów, spełniajmy gor­
liwie obowiązki chrześeiańskie i nie popierajmy takich pism jak : P r z y ­
ja c ie l ludu , bo kto popiera to pismo, ten pracuje nad własną zgubą 
i łączy się z nieprzyjaciółmi Kościoła św. a kto jest  przeciw Kościołowi 
św. ten występuje przeciw P. Bogu, a kto z Bogiem chce walczyć i bu­
rzyć jego królestwo, jego naukę, ten nie ujdzie kary piekielnej, od k tó ­
rej niech Bóg każdego z nas zachowa.

S p r a w y  k r  aj  o w e .

Nowa ustawa o mytach.
Na wiosnę tego roku uchwaliła Rada państwa nową ustawę o my­

tach, która zacznie obowiązywać z dniem 1. stycznia 1892 roku. Uwa­
żamy za potrzebne zaznajomić czytelników naszych z postanowieniami 
tej ustawy, o ile one trafiają interesa ludności włościańskiej.

Głownem dobrodziejstwem tej ustawy jest zupełne zniesienie myta - 
mostowego na wszystkich drogach rządowych. Od 1 stycznia roku 1892 
nie będzie się więc już płacić myta mostowego na tych drogach (t. j. 
na tak zwanych cesarskich gościńcach.) (§ 1.)

Ustawą tą dalej uregulowane zostało myto drogowe a będzie obli­
czane od przestrzeni co 8 kilometrów i wynosić będzie za tę prze­
strzeń : (§ 2).

1) od sztuki bydła pociągowego w zaprzęgu . . 2 ct.
2) od sztuki bydła pędzonego ciężkiego . . 1 „
3) od sztuki bydła pędzonego drobnego ’/s
Do bydła  pociągowego i do bydła pędzonego ciężkiego należą ko­

nie, woły, krowy, muły, osły, do drobnego, cielęta, owce, kozy i niero­
gacizna. Zwierzęta, które ssą i przy matkach idą, tudzież niesione lub 
wiezione na wozie, są wolne od opłaty myta.

Bydło pociągowe nie w zaprzęgu i ł onie wierzchowe będą uwa­
żane jako bydło pędzone.

Uwolnienie od opłaty myta mają według § 17 :
wozy wiozące popisowych do asenterunku, jeżeli dostarczone bywają 

na koszt gminy i towarzyszący członek Zwierzchności gminnej wykaże 
się certyfikatem;

wozy wiozące szupaśników za okazaniem karty szupasowej;
fury zwożące materyał do budowy wszelkich publicznych dróg ko­

lei żelaznych; tudzież fury wiozące materyał do regulacyi rzek, za oka­
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zaniem certyfikatów władz, i takież fury z materyałem do budowy ko­
ściołów, probostw i szk ó ł ;

fury wiozące materyał budowlany dla budynków zniszczonych przez 
elementarne klęski (powódź, pożar) za okazaniem poświadczenia Zwierz­
chności gminnej ;

zaprzęg wiozący zwłoki zmarłych celem pogrzebania — tam i na- 
powrót ;

zaprzęgi z sikawkami i beczkowozami spieszącemi do pożaru — tam 
i napowrót.

Nadto według §  18 uwolnieni są od opłaty myta mieszkańcy 
miejscowości, gdzie się zapora mytnicza znajduje i ci, k tórzy posiadają 
w tej miejscowości grunta, chociaż w gminie nie mieszkają w następują­
cych wypadkach :

a) przy pędzeniu bydła na paszę, do pojenia, kucia, stanowienia i ku- 
rowania ;

b) bydło pociągowe zaprzężone do wozów, pługów, bron i t. d. dla 
uprawy roli, tudzież fury z nawozem.
F u iy  wiozące sztuczny nawóz tylko wtedy nie opłacają myta, je­

żeli nawóz ten w gminie tej samej zużytkowany będzie.
W ogóle wolne są od opłaty myta wszystkie zaprzęgi służące do 

popędu własnego lub wydzierżawionego gospodarstwa i fury zwożące 
drzewo z lasów gminnych na własną potrzebę, fury wiozące mąkę do 
młyna na własny użytek i płótno do blichu. Te same uwolnienia, sto­
sują się także do myta przewozowego rządowego •— które jest stosownie 
do szerokości na 3 klasy podzielone.

Objeżdżanie myta, uszkodzenia zapory mytniczej, lub samowolne 
otworzenie takowej podlega karze od 1 zł. do 100 zł.

0  liście p. Sytnika ze Strusowa do „Przyjaciela ludu“.
Czego nam potrzeba? Zgody i jedności! Tak pisze p. Sytnik ze 

Strusowa w liście swym do „Przyjaciela ludu" i przytacza przypowieść 
o ojcu, który dał synom do złamania pęk kijów. Oo to za poczciwy ten
mieszczanin Sytnik, powie ten i ów, co ten list czyta, jak on do zgody
zachęca! Ale przypatrzmy się bliżej tej zgodzie, której sobie p. Syt­
nik życzy.

Włościanie i małomieszczanie polscy i ruscy niech się wezmą za 
ręce,* niech razem nad swoją dolą radzą, tak czytamy w tym liście. 
Ładnie to wszystko i z pewnością nie ma w kraju obywatela, któryby 
nie życzył sobie zgody obu narodów, zamieszkujących nasz kraj t. j. 
Polaków i Rusinów, — ale według pana Sytnika zgoda włościan i ma-
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łomieszczan polskich i ruskich ma być skierowana przeciw szlachcie, 
przeciw miastom. Więc pan Sytnik nie uważa stanów innych za braci, 
i zgodę utworzoną między włościaństwem a małomieszczaństwem chce 
wojować szlachtę jako wspólnych nieprzyjaciół.

Więc w tej zgodzie braknie jednego brata, i to silnego brata, a jak pęk 
prętów, w którym braknie tego jednego będzie za słaby może i nieprzy­
jaciel obcy łatwo ten pęk złamać potrafi. Powie kto, że przecie wyraźnie 
p. Sytnik nie pisze, aby wojować szlachtę, ale jz całego jego listu nie 
trudno to zrozumieć.

Zresztą końcowy ustęp tego listu najlepiej świadczy, jakie usposo­
bienia w sercu p. Sytnika mieszkają. Oto projekt zaprowadzenia okręgów 
policyjnych w gminach wiejskich, który dopiero jest projektem i wcale 
może uchwalony nie będzie, nazywa p. Sytnik powrotem do czasów 
pańszczyznianych mandataryuszów, nazywa zamachem na wolność i widzi 
w nim chęć przywrócenia pańszczyzny. Pan Sytnik dobrze wie o tem, 
że głupstwa i nieprawdę napisał, ale co mu to szkodzi burzyć umysły 
i siać niezgodę, a mogą powiedzieć jego współobywatele ze Strusowa, 
że on jest mistrzem w takich rzeczach. Wolą samej szlachty i Najja­
śniejszego Pana w r. 1846 została pańszczyzna zniesiona niepowrotnie i 
nigdy juź nie powróci i z pewnością szlachcie polskiej nie zawitała nigdy 
do głowy myśl, aby te czasy pańszczyzny wróciły.

Wszak ta szlachta jeszcze przed rokiem 1846 tyle razy sama do­
pominała się o zniesienie poddaństwa, a setki mamy przykładów, że 
dziedzice dawno już przedtem sami swoich włościan uwłaszczali. Więc 
ta szlachta, która dla zniesienia pańszczyzny narażała niejednokrotnie 
swoje mienie i wolność a nawet i życie, miałaby teraz żądać przywró­
cenia tej pańszczyzny? Takie twierdzenie wyjść tylko może z ust czło­
wieka złej woli, człowieka pełnego nienawiści. Gdy uchwalono ustawę 
drogową przed kilku laty, niesumienni ludzie krzyczeli: Szlachta chce na 
nowo zaprowadzić pańszczyznę i wskutek tego przyszło w kilku okoli­
cach do 'sm utnych  wypadków. A przecie lat kilka ustawa ta już obo­
wiązuje, a jakoś nie widać tej pańszczyzny. Dziś, gdy się pojawił nowy 
projekt do ustawy, który gminę z obszarem dworskim chce wspólnym 
połączyć in teresem , już się znowu znalazł p. Sytnik, który krzyczy 
g w a ł tu : Panowie chcą na nowo zaprowadzić pańszczyznę! Żądacie połą­
czenia obszarów dworskich z gminami, a tu jak się pojawi jaka chęć 
tyko zbliżenia icii do siebie, to to już ma być zaprowadzeniem pań­
szczyzny. Nie ładna to zabawka panie Sytnik, bawić się w burzyciela i siewa- 
cza nienawiści i niezgody, i to jeszcze udając dobre chęci i niby do zgody za­
chęcając. I ;ny nie jesteśmy zbyt wielkimi zwolennikami projektu okręgów 
gminnych, ale nie widzimy w nim niebezpieczeństwa, i owszem projekt
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ten byłby dobrym ; jeżeli zaś jestesmy mu przeciwni, to tylko dlatego, 
że spadłyby na włościan obciążonych już bardzo, jeszcze nowo ciężary. 
I  tylko dla tego jednego jesteśmy przeciwni tej myśli. Nie zna tego 
projektu p. Sytnik, a już na ślepo gardłuje przeciw niemu, wystawia go 
jako zamach na autonomię, jako zamach na wolność obywateli. Kto ro­
zumny osądzi jak należy takie działania, i osądzi także pismo, które 
takie rzeczy drukuje. W zgodzie tylko nasza siła, ale w zgodzie wszy­
stkich stanów, i w zgodzie obu narodów, lecz nie w takiej zgodzie, jak 
ją głosi p. Sytnik i „Przyjaciel ludu.“

Wiadomości bieżące
z k r a j u  i z

Z ie m ie  p o l s k ie .
Podstęp moskiewski. Rząd 

moskiewski, jak piszą do „Czasu*, 
wysyła do różnych wsi Królestwa pol­
skiego komisye, które spisują wło­
ścian, nie posiadających żadnych grun­
tów. Przy tym spisie urzędnicy mo­
skiewscy mówią chłopom, że po to 
ich spisują, aby im z pól dworskich 
udzielić nowe udziały Ludność atoli 
mimo tych przyrzeczeń nie wierzy 
w to i przeczuwa coś złego. Jakoż 
istotnie Moskale mają piekielny za­
miar, bo właśnie tych włościan nie 
posiadających roli chcą przesiedlić w 
dalekie gubernie rosyjskie, między 
kacapów, tam właśnie gdzie obecnie 
panuje straszny głód.

R z y m  i W ło c h y .
Rzym. Ojciec św. wydał okól­

nik z powodu 300-letniej rocznicy 
śmierci św. J a n a  o d  K r z y ż a ,  
którego drugim fundatorem czyli za­
łożycielem Bosych Karmelitów mia­
nują. W okólniku papieskim czytamy: 
nZ pomiędzy cnót tego Świętego 
wspominamy tylko ze względu na 
czasy dzisiejsze, tak wrogie Kościo­
łowi św. i religii, jego podziwienia 
godną cierpliwość, połączoną z nie­
zwyciężoną stałością. Liczne i wiel-

z a g r a n i c y .

kie cierpienia i srogie troski prze­
śladowały go ciągle i męczyły tak, 
iż w istocie słusznie go nazywają św. 
Janem od „krzyża", bo nieustannie 
krzyże rozmaite nosił. Znosił je j e ­
dnak z taką cierpliwością i ochotą, 
że prosił Pana Boga jako nagrodę 
swoich kłopotów o to, aby mógł cier­
pieć i być pogardzonym dla Jezusa 
Chrystusa". Ojciec św. udzielił zu­
pełnego odpustu tym wszystkim wier­
nym, którzy brali przez trzy dni u- 
dział w uroczystościach, jakie się od 
22 listopada do 14 grudnia w ko­
ściołach klasztorów Bosych Karmeli­
tów odprawiały. Odpustu zupełnego 
dostąpić mogli, gdy spowiedź i Ko­
munię św. odprawili, w 3 dniach u- 
dział w nabożeństwach wzięli i po­
modlili się za chrześciańskich książąt,
0 wykorzenienie herezyi, nawrócenie 
grzeszników i podwyższenie Kościoła 
św. Kto zaś w jednym dniu był na 
nabożeństwie i nabożnie a zo skru- 
szonem sercem na tę samą intencyę 
się pomodlił, dostąpił odpustu 7 lat
1 7 kwadragen.

— Jedno z pism londyńskich po­
daje smutną nader wiadomość, którą 
podajemy z w s z e l k i e m  z a s t r z e ­
ż e n i e m ,  jakoby Ojciec św. czuł się 
coraz słabszym, jakoby opadał coraz
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bardziej ze sił, jakoby skutki jego 
ostatniego cierpienia, zapalenia ki­
szek, coraz więcej dawały się we 
znaki, i jakoby w październiku zro 
bił testament. Wszystko ziemskie się 
kończy, skończy się i żywot Leona 
XIII, który skończył już lat 81, a 
jest w połowie 82, który już rządzi 
Kościołem Bożym lat 14, a w tym 
czasie tyle zdziałał dla chwały Pana 
Boga Podobno największem życze­
niem Leona XIII jest, aby go nazy­
wano „Papieżem robotników" i rze­
czywiście, bodaj który z Papieży tak 
bardzo zajmował się losem klas pra­
cujących jak ten wielki Papież, któ­
remu w proroctwie Malachiasza, a r­
cybiskupa z Armag w Islandyi, prze­
znaczono nazwę „światło z nieba11. 
Testament Papieża ma się zaczynać 
od wyrażenia Bogu w Trójcy jedy­
nemu najwyższego dziękczynienia za 
to, że podczas panowania obecnego 
Papieża zlał tyle łask na Kościół Bo­
ży i pozwolił tyle ważnych dzieł do­
konać. Następuje potem pokorne wy­
znanie słabości i niezdolności ludz­
kich panjącego Papieża, ufności w 
Boga w zasługi Pana Jezusa i Świę­
tych Pańskich, a mianowicie Matki 
Najśw. i św. Joachima, którego imię 
Papież obecny nosi. Wzruszające jest 
wspomnienie św. Rodziny i św. dom- 
ku w Nazaret, tej „świątyni pracy11, 
która jest najwznioślejszą modlitwą, 
upadłej ludzkiej natury, modlitwą, co 
pot ludzkiego oblicza zamienia w na­
maszczenia doczesnój łaski, a nawet 
w koronę niebieskiej chwały!

Ślicznie wyraża się Papież w o 
nym testamencie swoim o pracy ludz­
kiej, którą sam Pan Jezus uzacnił 
i uświęcił pracą, swoją, w domku na- 
zaretańskim.

Módlmy się za Ojca św., aby 
Bóg przedłużył dni jego i pozwolił 
mu oglądać owoce pracy jego.

Lilia polskiej m łodzieży w 
Rzym ie. Garstka młodzieży polskiej

chcąc dowieść swej czci i miłości 
Patronowi swemu Stanisławowi Kost­
ce, w którym Polska w Rzymie ma 
przedstawiciela swego, postanowiła 
przesłać na grób św. Młodziana lilię 
srebrną se stosownym napisem. Wy­
konali takową bardzo starannie jubi- 
lerowie lwowscy: Jakubowski i Jarra  
Przez gałązkę lilii długości 30 ctm. 
przesunięta jest wstęga złota, na ktp- 
rój wyryto krótki a treściwy napis: 
„Juvenes Polonae gentis Patrono suo!“ 
(Młodzież narodu polskiego Patrono­
wi swemu). Pielgrzymka młodzieży 
polskiej, udająca się we wrzeniu br. 
do św. miasta, by się tam połączyć 
u stóp Namiestnika Chrystusowego 
z młodzieżą całego świata, nadarzyła 
najlepszą sposobność przasłania tego 
daru, pochodzącego głównie od mło­
dzieży lwowskiej W tej myśli zobo­
wiązano p. Marka Łuszczkiewieza do 
wręczenia lilii kardynałowi ks. Le- 
dóchowski z prośbą, aby tenże-zło­
żyć raczył kwiat polskiej młodzieży 
na trumnie brata świętego.

Pan M. Euszczkiewicz tak opi­
suje, jak lilią ofiarowano:

„W sobotę rano, gdy się wszy­
scy pielgrzymi polscy już zgroma­
dzili, bo na ten akt byli zaproszeni, 
około godziny 8 przybył ks. kardy­
nał z sekretarzem swoim ks. prała­
tem Meszczyńskim i po zwykłych 
przygotowawczych modlitwach lozpo- 
czął Mszę św. przed grobem św. Sta­
nisława. Na chórze grano na orga­
nach, a nasi pielgrzymi serdecznym 
śpiewem polskim dodawali uroku ca­
łemu nabożeństwu. Edward Jełowicki 
i ja  stużyliśmy do Mszy św. Do Ko­
munii św. przystąpiliśmy obaj, prócz 
nas także prawie wszyscy pielgrzymi. 
Po skończonej Mszy św. ukląkłem 
przed ks. kardynałem, trzymając lilię 
naszą i w kilku słowach, które z 
serca wydobyć mogłem, ofiarowałem 
ją  św. Stanisławowi przez ks. kardy­
nała. Ks. kardynał był bardzo roz­
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rzewniony, sam lilię na trumnie zło 
żył i także kilku słowami zaznaczył, 
że dar ten, na wieczną, pamiątkę tu 
umieszczony, świadczyć będzie o mi­
łości polskiej młodzieży do polskie­
go Patrona. Następnie było posłucha­
nie , ksiądz prałat Smoczyński w 
nadzwyczaj pięknej przemowie wyka­
zał, że chociaż nas mało pospieszyło 
na tę pielgrzymkę, jednak i ta dro­
bna garstka przychodzi złożyć cześć 
świętemu i polskiemu kardynałowi i 
chociaż mały, ale z serca pochodzą­
cy upominek składa na grobie uko­
chanego świętego. Ks. kardynał także 
bardzo ładnie i serdecznie odpowie­
dział i dawszy błogosławieństwo, ob­
szedł wszystkich i z każdym kilka 
słów zamienił. “

Rzym. Tajny konsystorz pa­
pieski ma się odbyć 14 grudnia, a j a ­
wny 17 grudnia. W nim Ojciec św. 
zamianuje tylko dwóch kardynałów 
i kilku biskupów. Między nimi będzie 
pewnie także ks. dr. Stablewski, ar 
cybiskup gnieźniensko-poznański, któ­
ry przepisaną przysięgę biskupią już 
złożył przed Najprzew. ks. biskupem 
Likowskim.

N ie m c y .
Zmiana broni. Piszą, że rząd 

niemiecki zamyśla zaprowadzić w woj­
sku baterye moździerzowe, takie sa­
me, jak już obecnie są w wojsku 
franouskiem i rosyjskiem, przekonano 
się bowiem, że z moździerzy lepiej 
można strzelać do nieprzyjaciela, o- 
szańcowanego w polu. Robiono z niemi 
próby, przy których strzelano na 2000 
kroków do wypchanych tigur, przed 
stawiających żołnierzy. Z moździerzy 
wystrzelono pękającemi kulami 62 ra ­
zy i trafiono 98 owych figur. Z 
wszystkich armat zaś wystrzelono 
w tym samym czasie 80 granatów, 
a zniszczono tylko 42 figur.

W księstwie Mclilembursko- 
Skwierzynskim panuje książę, k tó­

ry od lat bardzo jest ciągle chory 
i prawie zawsze za granicą, w kąpie­
lach przebywa. Odzywają się głosy 
za tćm, aby choremu dodać regenta 
czyli rządcę tak, jak jest w Bawaryi 
w osobie którego z braci jego. Brat 
najpierwszy po nim jest katolikiem, 
bo się niezbyt dawno nawrócił, inni 
bracia są protestantami. Najlepsze 
prawo ma ów brat, katolik. Ale g a ­
zety już przeciw niemu piszą, że jako 
katolik nie może być księciem kraju 
protestanckiego. Dlaczegoby nie mógł 
być? Warto by sobie przy tśj okazyi 
spamiętać, że ród książąt meklem- 
burskich od Słowian się wywodzi. 
Pochodzą z rodziny Borwinów, starych 
książąt Obotryckich.

R o s y a .

Clilolb ze słom y. lilęska gło­
dowa, która nie pierwszy raz nawie­
dza Rosyę, nasuwała tam już nieraz 
myśl zastąpienia żyta inny jakim pro­
duktem, z któregoby można chleb 
wyrabiać, przynajmniej na czas głodu. 
W r. 1883, kiedy panował w Rosyi 
okropny głód, podano projekt wypie­
kania chleba ze słomy Zapomnianą 
myśl podają dziś na nowo pisma ro­
syjskie. Chleb ze słomy wyrabia się 
w następujący sposób: wiąże się sło­
mę w snopy zwyczajnej wielkości i 
tnie się ją  na sieczkę. Sieczkę tę 
mielą na żarnach, a potem przesie­
wają przez sito. l’e cząstki słomy, 
które nie zmełły się dobrze i zostały 
wskutek tego na sicie, mielą jeszcze 
raz i tau długo, póki się nie otrzy­
ma ze słomy miałkiej mąki. Z jednej 
ćwierci sieczki można otrzymać w ten 
sposób 3 do 4 garncy, to jest około 
10 funtów. Tak przysposobioną mąkę 
rozczynia się jak każdą inną i piecze 
się chleb, który ma być podobno 
zdrowszy, niż wypiekany podczas gło­
du w niektórych okolicach chleb z 
kory i żołędzi.

**
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H is z p a n ia .
Zgon wesołego człowieka.

W Madrycie zmarł w tych czasach 
człowiek, który pomimo, iż był n i ­
skiego pochodzenia i wykształcenia 
nie posiadał wcale, grał jednę z wy- 
ibtniejszych ról w historyi stolicy 
hiszpańskiej w ciągu ostatnich kilku 
dziesiątków lat. Nazywał się on F i­
lip Ducazcal, a był synem drukarza, 
z zawodu zecerem i do lat 22 zgoła 
nieznaną osobistością. Gdy w r. 1868 
wybuchła rewolucya, która zakończyła 
się upadkiem królowej Izabeli U, a 
w dniu bitwy pod Alcoleą nie można 
już było poskromić wzburzonej lu­
dności w Madrycie, zgłosił się do 
ratusza jakiś młody człowiek i zape­
wnił, iż w przeciągu kilku godzin 
wróci spokój w stolicy, jeżeli tylko 
otrzyma do rozporządzenia orkiestrę j 
wojskową. Był to miody Ducazcal a 
woli jego stało się zadość i nieba­
wem przeciągał on na czele całej 
kapeli przez ulice Madrytu. Kazał 
muzykantom grać coraz inne melo- 
dye, sam zaś to śpiewał, to wygła­
szał mowy na przemian, tak iż wpra­
wił mieszkańców Madrytu w najwe­
selsze usposobienie, a wieczorem mógł 
donieść władzom, że stolica jest spo­
kojna. Od owego dnia stał się Du­
cazcal najpopularniejszym niemal czJo 
wiekiem w Madrycie i obecnie mie­
szkańcy stolicy Hiszpanii opłakują go 
szczerze ilietylko dlatego, że nie było i 
w Madrycie zabawy i uroczystości, j 
którejby Ducazcal nie urządzał, ale 
i dlatego, iż swój niezwykły talent 
organizacyjny oddawał zawsze na u- 
sługi dobroczynności. Przez jego ręce 
przechodziły w końcu miliony.

A f ry k a .
W Afryce krew się leje prawie 

bez ustanku. My tu, w Europie do­

wiadujemy się tędy owędy o bitwach 
jakie zaszły w Afryce, ale tylko pią­
te przez dziesiąte. W istocie jest 
w Afryce ciągła walka. Europejczycy 
różnśj narodowości cisną się do A 
fryki ze wszech stron, więc Niemcy, 
więc Angli y, Portugalczycy, Belgo­
wie. Tamtejsze plemiona bronią się 
przed nimi, a ponieważ chodzi o wol 
ność i ziemię, więc biją się na zabój, 
Teraz znów doszła wieść, że w kolo­
niach niemieckich przyszło do zacię- 
tśj walki między Niemcami a dziki­
mi i w tej walce poniósł śmierć je­
den z najznaczniejszych oficerów nie­
mieckich, baron Gravenreuth. Cała 
kolonizacya afrykańska kosztuje wiele 
krwi i pieniędzy, a kto wie, czy to 
wszystko zaprowadzi chrześciaństwo 
w Afryce. Katoliccy Misyonarze dzia­
łają bez armat i karabinów więcej 
dla chrześciaństwa i cywilizacyi ani­
żeli gromady żołnierzy.

A zya .
Z Chin zamiast lepsze, to co. 

raz gorsze nadchodzą wiadomości- 
Rząd chiński zapłacił wprawdzie wię­
kszą część szkód, jakie tłumy chiń­
skiego ludu chrześcianom wyrządziły, 
ale oto znowu nowe zaszły zaburze­
nia w prowincyi Tientsin. Bandy 
Chińczyków napadły osady chrześcian 
i wymordowały wszystkich. W jednój 
wsi zabili 100 Chińczyków, którzy 
chrześcianami zostali. Rozpowiadają, 
że ci mordercy, to są rozbójnicy mon­
golscy, którzy na Chiny napadli, ale 
nikt temu nie wierzy. Rząd wysłał 
wojsko do owych okolic, lecz kto wie, 
czy zdoła morderców uchwycić.

Prenumerujcie

„Posłańca aieflzielneio".
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Jeszcze jedno słówko.
P r z y o b ie c a l i ś m y  p o p rz e d n io  d o łą c z y ć  do  dzis ie jszego , o s ta ­

tn ie g o  n u m e ru  G wiazdy  po  j e d n y m  n u m erze  K rakusa  n a  o k a z  
T e g o  j e d n a k  je szcze  n ie  czy n im y , lecz d o p ie ro  n a  Ś w ię ta  p r z e ­
ś le m y  już  z K r a k o w a  ów  n u m er ,  b y śc ie  m ie li  co c z y ta ć  p rzez  
Ś w ię ta  i n ie  p o t rz e b o w a l i  c z e k a ć  n a  g a z e tk ę  aż do N o w e g o  R o k u .

O trz y m a l i ś m y  z a p y ta n ie  od  k i lk u  C zy te ln ik ó w , w  ja k im  fo r ­
m ac ie  w y c h o d z i  K ra k u s ; o d p o w ie m y  im, p rz e s y ła ją c  n u m e r  o k a ­
zow y , a  n a p rz ó d  z a z n a cz a m y ,  że Krakus, ja k o  p ism o  pow ażn ie jsze  
o d  i n n y c h  p ism  lu d o w y ch ,  n a  raz ie  p rz y n a jm n ie j ,  n ie  m oże w y ­
c h o d z ić  w m a ły m  tj. k s i ą ż k o w y m  fo rm ac ie ,  a  p o  w tó re ,  że fo rm a t  

j e g o  je s t  b a rd z o  o d p o w ied n i ,  b o  n ie z b y t  w ie lk i  i n ie z b y t  m a ły  
i c a łk ie m  d o g o d n ie  m o ż n a  p o te m  c a ły  ro c z n ik  lu b  p ó ł ro c z n ik  
o p ra w ić .

W każdym prawie numerze znajduje się nadto piękny obrazek.
N u m e r  K rakusa, k t ó r y  o t rz y m a c ie  n a  Ś w ię ta ,  w y jdz ie  je szcze  

z p o d  daw n ie jsze j  r e d a k c y i ,  bez  p o łą c z e n ia  się z G wiazdą, bo  to  
n a s tą p i  d o p ie ro  z p ie rw sz y m  n u m e re m , k tó r y  w y jd z ie  n a  N o w y  
R o k .  N a d m ie n ia m y  o tem  d la te g o ,  a b y  C z y te ln ic y  n ie  szu k a l i  
je szcze  w o w y m  n u m e rz e  K rakusa  t e g o  p o le p sz e n ia  i u ro z m a ic e ­
n ia  treśc i ,  j a k  to  b ęd z ie  p o  N o w y m  R o k u .

P o w ta r z a m y  n a d to ,  że k to  c h c e  o t r z y m a ć  p ie rw s z y  n u m e r  
K rakusa  ze S ty c z n ia  p rz y s z łe g o  ro k u  i da lsze  n u m e ra ,  n ie c h  ra c z y  
n ie  o c ią g a ć  s i ę ,  a le  n ie c h  n a d e ś le  p r z e d p ł a t ę  j a k  n a j r y ­
c h l e j  p rz e d  dftiem i. S ty c z n ia ,  a b y ś m y  m o g l i  w iedz ieć ,  k o m u  
m a m y  to  p ism o  p o s y ła ć  lu b  nie.

S p o d z ie w a m y  się, że n a s i  C z y te ln icy ,  w s z y s c y  b ez  w y ją tk u  
z ap iszą  so b ie  K rakusa  i dalej  n a s  p o p ie r a ć  b ę d ą  w  naszej szla  
ch e tn e j  p r a c y ,  a  p r z y te m  z a c h ę ca ją c  d ru g ic h  z w ię k sz ą  jeszcz 

l iczbę  C zy te ln ik ó w  Krakusa.

A b y  n a d to  z a sp o k o ić  w sze lk ie  ż ą d a n ia  i p r a g n i e n i a  lu d u  
w ło śc ia ń sk ie g o ,  k t ó r y  t a k  g o rą c o  p rz y w ią z a n y  j e s t  do  W i a r y  św. 
i j a k  n a jchę tn ie j  c z y ta  p i s e m k a  i k s iążeczk i  czy s to  re l ig i jn e ,  w y ­
chodzić  b ę d z ie  p ró c z  K rakusa  jeszcze  j a k o  u z u p e ł n i e n i e  j e g o  
b a rd z o  p o ż y te c z n e  p i s e m k o  re l ig i jn e  p. t.:

P O S Ł A N I E C  N I E D Z I E L N Y .
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POSŁANIEC NIEDZIELNI"
wycliodzifi będzie w Krakowie 1. i 15. każdego miesiąca.^

Treść tego pisemka stanowić będą:
’5

\

n a u k i  R E L I G I J N E  o p r a w d a c h  nasze j  W i a r y  św . — ŻYWOTNY"  Ś w ę- 
t y c h  P a ń s k ic h  i ś w ią to b l iw y c h  P o la k ó w  i P o le k .  — W Y K Ł A D  

czyli  o b ja śn ie n ie  o b rz ę d ó w  i zw y cza jó w  k o śc ie ln y ch .  — O p i S Y  

św ią ty ń  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h .  — R ó ż n e  R A D Y  D U C H O W N E  

a  n a d to  p r z y k ł a d y  p o b o ż n o śc i  i c n o ty ,  oraz  P O W I A S T K I  M O R A L N E .

S ło w e m , t r e ś ć  b ęd z ie  b a rd z o  ro z m a i ta  i p o ucza jąca .

Prenumerata wynosi: rocznie 3  złr. —  półrocznie 1  złr.
Dla Prenumeratorów „Krakusa"1 dawać będziemy „Posłańca 

niedzielnego'" za cenę zniżoną, t. j. 
na cały rok za 1 złr. 5 0  ct. a na pół roku za 7 5  ct.

J e s t  to  c e n a  — sam i p rz y z n a c ie  — b a rd z o  n isk a .  T o  też  
m a m y  nadz ie ję ,  że zap isu jąc  K rakusa, zap iszec ie  też  so b ie  Posłańca 
niedzielnego.

Prenumerato n a le ż y  p rz e s y ła ć  osobno n a  K ra k u sa , a  osobno 
n a  Posłańca niedzielnego, a b y  p o te m  n ie  b y ło  p o m y łk i .

N a  p ie rw sz e  p ism o  t r z e b a  p rz e s y ła ć  p r e n u m e r a t ę  p o d  a d r e ­
sem : Administracja „Krakusa44 w Krakowie (w k s ię g a r n i  S p ó łk i  
w y d a w n ic z e j  — p a ła c  Sp isk i) .

A  n a  d ru g ie  p ism o  t. j. Posłańca niedzielnego, p o d  a d r e s e m :  
Redakcya „Posłańca niedzielnego44 w K rakowie, lu b  w p ro s t  n a  
rę c e  r e d a k to r a  X. M. Dziurzyńskiego w Krakowie.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie przedpłaty.
TREŚĆ: Ostatnie słowo. — Nieskończona miłość Pana Jezusa w żłóbku

leżącego. —  W dzień Bożego Narodzenia na polskiej ziemi — Dzie­
ciątko Jezus przyniosło. Przez Sta. — Odezwa do narodu polskiego. — 
Nowi heretycy czyli słówko o socyalistach (dok.) — Sprawy krajowe: 
Nowa ustawa o mytach. O liście p. Sytnika ze Strusowa. - -  Wiado­
mości bieżące z kraju i zagranicy. — Jeszcze jedno słówko. — Nowe 
pismo: Posłaniec niedzielny.

Z Drukarni Ludowej we Lwowie pod zarządem Stan. Baylego.



Do n a s z j c t i  C z y t e l n i k ó w !
Już w sam ym  początku naszego w y d a w n ictw a  i potem w ciąg u  

całe g o  b ieżącego ro ku  o trzy m y w a liśm y  bardzo często lis ty  od w ie lu  
naszych C zy te ln ik ó w  z p ro śb ą , a b yśm y „Gwiazdę katolicką“ w y d a ­
w a li co tyd zień i ile  m ożności z n iż y li n ieco prenum eratę, bo pism o 
nasze podoba się bardzo i m iało b y daleko jeszcze w ięcej C zy te l­
n ik ó w , g d y b y  b y ło  tańsze i w y ch o d ziło  co tydzień.

L is t y  te i p ro śb y bardzo nas c ie szy ły , bo b y ły  uznaniem  dla 
naszej p ra c y  i zachętą do d alszych  g o rą cy c h  u s iło w a li ud oskona­
le n ia  naszego pism a. T o  też p ra co w a liśm y  chę tn ie , choć w śród 
w ie lk ic h  n ieraz tru d n o ści, a dziś p rze k o n a n i jesteśm y, że p raca 
nasza nie b y ła  d arem n ą, że owszem  w y d a ła  nie jeden d o b ry 
owoc, ja k  to w id z ie liśm y  z ró żn ych  ko respond en cyj do nas p is a ­
nych i że p ra co w a liśm y  ku  zadow oleniu W aszem u.

Je d n a ty lk o  rzecz m a rtw iła  nas c ią g le , m ia n o w icie , że nie 
m ając w ię k szych  k a p ita łó w  p ien iężnych, nie m ożem y mim o szcze­
rej chęci u c zy n ić  zadość życze n iu  i  prośbom  naszych C zy te ln ik ó w , 
t. j. że n ie m oźebną je s t d la nas rzeczą w yd aw ać pism o nasze co 
tydzień i zn iży ć nadto prenum eratę.

T o  trudne nasze poło żen ie cie szyło  naszych w rogów , bo b y li  
może ju ż p rz e k o n a n i, że im  zejdziem y z d ro g i i p o zw o lim y dalej 
podb urzać w ie śn iakó w  k u  d ru g im  B racio m , czy to bogatszym , cz y  
w ięcej u c z o n y m , że już będą m ogli rozszerzać dalej sw obodnie 
wśród włościan, n ie w ia rę  i p o g a ń sk i socyalizm .

A to li P . B ó g , k tó ry  je st opiekunem  każdej poczciw ej sp ra w y  
dla dobra W ia r y  św. i  O jczyzn y, n ie  o p u ścił nas i n ie  p ozw o lił 
ustaw ać w  p ra c y  tak zacnej.

N a tc h n ą ł nas w ię c , możemy, tu śm iało p o w ie d zie ć, bardzo 
szczęśliw ą m yślą, b yśm y  s iły  nasze p o łą c z y li z pism em , któ re tak 
samo g o rliw ie  p ra cuj nad dobrem  lud u ja k  Gwiazda, a tem pism em  
je st K r a k u s ,  w y ch o d zący od ro k u  w K ra k o w ie .



M oże nie w szystk im  naszym  C zy celnikom  zn an y jest K ra k u s ,  
może n ie k tó rz y  m ają do niego ja k ie  uprzedzenie, będąc obałam u- 
ceni przez pism a, które są w rogam i K o ś c io ła  św. i O jczyzny, w ię c 
poczytujem y sobie za o b o w iąze k naszego sum ienia oznajm ić tu, 
że K ra k u s ,  podobnie ja k  nasza Gwiazda, p racuje  j e d y n i e  nad 
p ra w d ziw ą ośw iatą i nad dobrem  ludu k u  p o żytko w i naszej O j­
czyzny i W ia r y  św.

T o  w łaśnie s k ło n iło  nas, że p o sta n o w iliśm y od Noweg*o R o k u  
(1892) p o łą c zy ć  Gwiazdę z  K rakusem , ab y skuteczniej p ra co w ać 
w spólnem i siłam i. Z ostatnim  w ięc tj. 24 num erem , k tó ry  się  okaże 
15. g ru d n ia  bież. roku, przestanie  nasza Gwiazda  zupełnie w y c h o ­
dzić, a d otych czasow y jej w yd aw ca i red a k to r obejm uje redalccyę 
K rakusa.

T a  zm iana p o w in n a u cie szy ć naszych C zy te ln ik ó w  z ró żn ych  
pow odów  a m ia n o w ic ie : n a j p i e r w :  K r a k u s  w y ch o d zi częściej
niż Gwiazda, bo nie co 2 tyg o d n ie  ale co t y d z i e ń  t. j. w każd y 
p ią te k ; jj o w t ó r e :  kosztuje d aleko taniej niż G w i a z d a ,  bo na 
c a ł y  ro k  zaledw ie t r z y  złr., a po t r z e c i e :  przez połączenie  się 
ty ch  pism  zy sk a ją  C z y te ln ic y  jeszcze to, iż znajdą w tem piśm ie 
jednem , tj. w Krakusie w szystko, co d otych czas b y ł o  rozdzielone 
w jednem  lub d ru g iem  i będą m ieli pism o najlepsze, ja k ie g o  so b ie "  
ty lk o  ży czy ć  mogą.

S k o ro  ta k  bardzo d otychczas pod ob ała się G w iazda , skoro 
także i  K rakus b y ł m ile czytany, to m ożecie b y ć  pew ni, że teraz 
K rakus będzie jeszcze lepszym  p o łą czyw szy się  z naszą Gwiazdą.

M am y w ię nadzieję, że w szy scy  nasi C z y te ln ic y , nie m ogąc 
już prenum erow ać Gwiazdy, zaczną od N o w eg o R o k u  prenu m erow ać 
Krakusa, ju ż  d la  tego sam ego n ajp ie rw , że tem u pism u u d z ie lili 
ró w n ie ż w sz y sc y  nasi N ajp rze w iel. K s ię ż a  B is k u p i sw ego błogo- 
s ław ie ń stw a, g‘d y ty lk o  się  p o jaw iło , a powtóre, że będ zie  to n ie ­

ja k o  n a g ro d ą  za naszą cało ro czn ą pracę, w której nie szu kaliśm y 
z y sk u  pieniężnego, a m ie liśm y ty lk o  ten cel, b y  p ra co w a ć d la  
d obra w ie śn iakó w , B ra c i naszych.

P ro sim y  w ięc W a s  w szystk ich , ab yście  co do jed neg o za p isa li 
sobie K rakusa , k tó ry  będzie w w ie lu  rzeczach podobny do G wiazdy, 
a w w ielu naw et od niej le p szy. P renum eratę na to pism o, szczerze 
k a to lic k ie  i p o lsk ie, n a d sy ła ć  należy n i e  d o  L w o w a ,  a l e  d o  
K r a k o w a  pod ad resem : A d m in is t r a c y a  K r a k u s a  w K ra k o w ie

A b y ś c ie  zaś m ie li  d o k ła d n ie jsz e  p o ję c ie  o Krakusie, d o łą c z a m y  
W a m  dziś p r o s p e k t  czy li  k a r tk ę  o so b n ą ,  n a  k tó re j  p o d a n y  b liż szy  
op is  te g o  p is m a  i w a ru n k i  p r e n u m e r a ty ,  a  do p rz y s z łe g o  czy li  o s ta ­



tniego num eru G wiazdy  d o łą c zy m y  jeszcze n a  o k a z  po jed nym  
num erze K rakusa  d la  każdego C zy te ln ik a .

O bejm ując re d a k c y ę  K rakusa  p ro sim y  W a s , a b y ście  u ła tw ia li 
naszą pracę, n a jp ie rw  przez re g u la rn e  n a d sy ła n ie  prenum eraty, 
k tó rą  m ożecie ju ż  w t y m  m i e s i ą c u  u i s z c z a ć ,  a pow tóre 
przez n a d sy ła n ie  nam  z sw oich stron ko re sp o n d en cyj. K a ż d y , 
którem u dobro O jczy z n y  i  W ia r y  św . leży na sercu, a takim  
z p ew nością jest ka żd y z W a s , p o w in ie n  p o p ie ra ć tak ie  pism o 
ja k  K rakus  i dopom agać mu w p ra c y  i prenum eratą i  ko re sp o n - 
dencyam i.

P o n iew aż zaprzestajem y w y d a w a ć G w iazdę, a m am y w y p ła ­
c ić  różne należytości d ru karn io m , w ięc p ro sim y u siln ie  w szystk ich  
tych  C zy te ln ik ó w , k tó rz y  jeszcze n ie u iś c ili nam  całej p rzed p łaty, 
b y się dalej już nie o c ią g a li, ale ra c z y li nam zaleg łą  kw otę ja k  
n a jry ch le j t. j.  przed 15-tym g ru d n ia  nad e słać jeszcze do Lw ow a, 
bo po 15-tym, ja k  w spom ieliśm y, zam iast G wiazdą  będziem y się 
zajm ow ali już ty lk o  Krakusem  i p rzen osim y się do K ra k o w a , 
a przedtem  m usim y u k o ń czyć ra c h u n k i d ru k a rsk ie .

M am y w B o g u  n a d zie ję , że sko ro ście  nas przez c a ły  ro k  
otaczali życzliw o ścią, to w y słu ch a cie  też chętnie p ow yższych  słów , 
a przy tem u cie szy cie  się taką zm ian ą, któ ra ma na celu dobro 
W  asze.

L w ó w  d nia  1. g ru d n ia  1891.

Kedakeya „Gwiazdy katolickiej41.
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